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P r e n u m e r a ta  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i calem państwie niemieckiem rocznie 12 marek, pół
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y go d n ik  R o ln i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się.  ̂

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adnnni- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zas na
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć
o uprawie murszów

Sprawozdanie. Wystawa bydła i nierogacizny w Wiedniu. -  Przyczyny złego przezimowania zboża i środki zapobiegawcze. -  Sprawoz 
urszów w Parczewie. -  Nowa odmiana inkarnatki „rusticum11. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. -  Wiadomości handlowe.

Wystawa bydła i nierogacizny w Wiedniu.
W  dniach  19 do 23 w rześn ia b. r. odbył się w W ie

dniu m iędzynarodow y przeg ląd  b y d ła  i n ierogacizny, u rzą
dzony sta ran iem  tam tejszego c. k. T ow arzystw a rolniczego.

Cel, który spow odow ał urządzenie tej —  m ożna po
wiedzieć —  wystawy, został zupełnie osiągnięty. J a k  nam  
bowiem  katalog  sporządzony d la dokładnego zoryentow a- 
nia się na w stępie powiada, chodziło Tow arzystw u, u rzą 
dzającem u ten  przegląd , o u ła tw ien ie w nabyciu tak b y 
dła, jakoteż nierogacizny, potrzebnych  T ow arzystw u i po
szczególnym  osobom  do chowu.

Że zaś i m nie w ypadło szukać na tejże w ystawie 
po trzebnych  do założenia ch lew ni zarodowej kilku sztuk 
trzody, pozw alam  sobie podzielić się z czytelnikam i „T y
godnika rolniczego" tern, com  na tej w ystaw ie w idział.

P rzeg ląd  był m iędzynarodow y, bydło jednak  p rze
ważnie pochodziło z krajów  bliżej W iednia le żą cy c h ; z za
gran icy  były tylko z różnokolorow ego bydła B ernery , F ry 
burgi ze Szwajcaryi, S im m enthalery  z T uryngii, z je d n o 
kolorow ego byd ła  S cheinfeldy z m iejsca sw ego rodzinne
go z Baw aryi. T rzody znowu najwięcej z okolic W iednia 
i trzy  chlew nie z N iem iec.

Poniew aż bydłu  należy się zaw sze pierw szeństw o 
p rzed  trzodą, od niego więc zaczynam  szczegółow e s p ra 
wozdanie.

W ystaw a byd ła  podzielona była na dw ie g łów ne 
g r u p y : G rupa I. Bydło do chow u (Zuchtvieb), G rupa II. 
Bydło do użytku (Niitzvieh).

G rupa p ierw sza m ieściła w sobie buhaje, krow y i 
jałów ki tylko czystej rasy i dzieliła się na : 1) bydło po
pielate alpejskie (A lp ines G rauvieh). 2) bydło w yżynne 
różnokolorow e. 3) bydło jednokolorow e. 4) bydło nizinne.

Dział 4, tj. bydło nizinne, odpadł z pow odu b rak u  
zgłoszeń.

G rupa I I  obejm ow ała krow y dojne (M elkkiihe) ka
żdego w ieku, w szelkich ras i ich krzyżowań.

Z działu 1, tj. bydła alpejskiego było sztuk 72, m ię
dzy niem i w spom nieć należy jako nadzw yczajnie rów ne 
dw ie stajnie, tj. jedenaście sztuk ze stajni hrabiego Car- 
pine, jakoteż 22 sztuk ze stajn i pana P irko.

Obie stajnie AUgauerów, nie mogę powiedzieć, by  mi 
się bydło to podobało, w idać jednak , iż chów  nadzw yczaj 
racyonaln ie prow adzony i stajnie um iejętnie w yrów nane.

W  dziale drugim  zasługują na uw agę dwie stajn ie 
ze Szwajcaryi: p. F ranciszka P ag e  z Corsevey i Józefa 
P rog in  z Bulle, a w tych  dw óch s ta jn iach  dopiero na 
p ierw szem  miejscu stoją buhaje, począwszy od dziesięcio
m iesięcznego do dwu i pół le tn iego, okazy nadzw yczajne, 
wszystko na sprzedaż. Z krajow ych odznaczona sreb rnym  
m edalem  stajn ia S im m enthalerów  z H u m elho f pod L in- 
cem  i nadzwyczaj rów na stajnia P inzgauerów  z pod W ie
d n ia ; najładniejsza ze w szystkich, p raw da że tylko je d n a
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sztuka, krow a chłopa z W iihring, przepysznej budow y i 
ko losalnej w ielkości. W  tym  dziale dalej m ieściły się przez 
K o m ite t krakow skiego T ow arzystw a rolniczego w yelim ino
w ane, w ed ług  m nie bardzo  słusznie, k u h le n d ry ; było ich 
n ie  m niej tylko 55. Były m iędzy niem i okazy bardzo ł a 
dne, najw iększą izęść  w ystaw ił zakład hodow czy To
w arzystw a rolniczego w W iedniu  i h rab ia  T hurn  z N. 
A ustry i.

D ział trzeci, bydło jednokolorow e reprezentow ały  
Scheinfeldy  z B aw aryi i ze stacyi hodowczej Tow arzystw a 
w iedeńskiego.

Z g rupy  I I  były  tylko krowy handlarzy  z pod W ie
dnia i ze Ś lązka p rzew ażnie kuhliindry.

B rak był tylko bydła nizinnego, czego w ielka szkoda, 
n ik t jednak  na w ystaw ę byd ła  tego nie posłał.

Bydła sztuk razem  było 268, a każdy m ógł tam  zna
leźć czego potrzebow ał, czy to buhaja zdolnego do skoku, 
czy cielę ośm iotygodniow e, czy jałów ki cielne, wszystkiego 
m ożna było dostać, ale też trze b a  pow iedzieć, że i w szy
stko m ożna było sprzedać, czw artego bow iem  dnia w ysta
w y, nie w iem  czy było dziesięć sztuk takich, które były na 
sprzedaż a nie zostały sprzedane.

Co do cen, nie m ogłem  się dokładnie poinform ow ać, 
w iem  tylko, iż najw yższa cena, jaką żądano za 2 ’/2 le 
tniego buhaja, był jeden duży papierek, czyli tysiąc złr. 
a. w. i zdaje mi się, że cena ta  została osiągniętą, nie 
śm iem  jednak  tw ierdzić tego stanowczo, gdyż nie wiem 
tego z b iu ra  kom itetu.

P rzechodząc do trzody, k tórej tak jakość jak i ilość 
w spaniale była rep rezen tow ana , m uszę w spom nieć na pier- 
w szem  miejscu o zasługach  Tow arzystw a rolniczego w M ie- 
dniu, jakie ono koło chow u trzody położyło. Tow arzystw o 
to zakupuje m atki i rozp łodnik i na m iejscu w A nglii i 
rozdaje je  po staeyach. Chów trzody na tych  stacyaeh  je st 
pod nadzorem  Tow arzystw a.

Sto dw adzieścia sztuk rep rezen tow ały  chlew nie w za
k ładach  i stacyaeh T ow arzystw a rolniczego. R as w ysta- 
w ionych było pięć.

L w ią częś , bo 175 sztuk zajęły duże Jo rk sb ire ’y, 
dalej było 21 sztuk B erksh ire’ow, 15 sztuk T am w orth ’ow, 
jedna sztuka rasy  niem ieckiej i pięć sztuk czeskich św iń.

P rócz Jo rk sh ire ’ow w ystaw ionych przez hodowców 
z Niższej A ustry i były jeszcze trzy  w iększe chlew nie.

1) C hlew nia p. D rehera  sław nego w łaściciela brow a
rów z Schw echat.

2) C hlew nia p. M eyera z Ks. Gothajskiego.
3) C hlew nia p. U n g ew itte r z G rosskuhven nad E lbą.
W szystkie te  trzy  chlew nie nadzw yczaj piękne, od

znaczające się czystością rasy , kilka sztuk naw et im porto 
w anych  z Angli.

N ajrów niejsza m oże chlew nia p. D rehera , nie ub ie
gająca się o nagrodę, spotkała się z zarzutem , iż św inie 
w niej m ają ryje zanadto do góry zadarte , co dziś w A n
g lii daje już  powód do n iep rem iow ania takich  sztuk. Obie 
jednak  ch lew nie zagran iczne nadzwyczaj piękne, stały  o

ty le wyżej od ch lew ni p. D rehera, iż pojedyncze sztuki 
były o w iele od tam tych  większe.

N ie chcąc pom inąć reszty  ras, w spom nę, iż B erks- 
h ire ’y, znowuż przez chlew nię p. D reh era  bardzo ładn ie  
rep rezen tow ane , m iały w spółzaw odników  w  ch lew ni p. 
W ittego z P rus.

T am w orth ’y, które naw iasem  mówiąc, n iety lko m nie 
nie zachwyciły, ale w cale m i się nie podobały, w ysta
wiono przez zakład hodow czy T ow arzystw a rolniczego 
w W iedniu.

N iem iecka Świnia jedna nadzwyczaj okazała, może 
największa na w y staw ie ; czeskich pięcioro prosiąt, k tó rych  
szkoda było aż do W iednia fatygow ać.

Z m ałem i w yjątkam i wszystko na sprzedaż i wszystko 
w p ierw szych  dw óch dn iach  praw ie rozsprzedane.

Ceny wysokie, ale nikt się nie w aha ich płacie.
Tak w krajowych, jakoteż i w zagranicznych ch le

w niach ceny kiernosów  dw uletn ich  dochodzą do 200  złr. 
i przew yższają tę  kwotę, św inie p rośne od 150 złr. do 
200  i wyżej, m łode 5 i 6, m iesięczne św inki i knurk i na 
wagę po 80 ct. za kilo, a w ażą m iędzy 50 a 70 klgr., 
knu rk i 10— 12 m iesięczne po 85 złr. sztuka, p rosięta  ośm io
tygodniow e po 18 złr. s z tu k a ; jak  więc pow iedziałem , ce
ny w porów naniu do naszych wysokie, ale na dowód, że 
dla kupujących nie za wysokie, niech posłuży to, że z tego 
co było tylko na sp rzed aż , nie wiem czy jed n a  pozostała 
sztuka n iesprzedana.

S tarałem  się C zytelnikom  „T ygodnika rolniczego" 
dać m ały obraz tej tak w ed ług  m nie po trzebnej i u ży te
cznej w ystaw y, w yniosłem  z niej jak  najlepsze w rażenie 
i przem yśliw am  nad  tem , jakby  to było zbaw iennie dla 
nas rodzaj takiej w ystaw y w K rakow ie i we L w ow ie u- 

rządzać.
Dziś, kiedy chów bydła w kraju podnosi się tak  

bardzo, kiedy Galicya produkuje tak znaczną ilość trzody 
i za g ran ice kraju  ją wywozi, byłoby bardzo na czasie o 
takich w ystaw ach pom yśleć, a nietylko może, ale naw et 
z pew nością ściągnęlibyśm y tak w ystawców  jakoteż i ku 
pców z poza gran ic  kraju, a może i m onarchii.

Pozw olę sobie jeszcze dodać, iż członkowie K om itetu 
Tow arzystw a rolniczego przez cały dzień na w ystaw ie byli 
obecni i w szelkich w yjaśnień i u ła tw ień  w zakupnach  nie 
skąpili. Kto największe zasługi przy  wystawie bydła poło
żył, tego nie wiem, ale p raw dopobnie baron \  illa-Secca, 
przy w ystaw ie trzody zaś referen t spraw  tych w Kom i
tecie hrab ia C arpine, k tórem u w dzięczność za łaskaw e od 
dane mi usług i tu  jeszcze wyrażam ; od rana do wieczora,
to w biurze to w ch lew ach  b y ł zajęty.

K ończąc to krótkie spraw ozdanie, które może nie 
każdego czytelnika zajmie, pow tarzam  raz jeszcze, że warto 
pom yśleć n ad  tem, czyby w ystaw y takie u nas nie były 
na m iejscu i nie m iały powodzenia.

S. T.
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Przyczyny złego przezimowania zboża 
i środki zapobiegawcze.

Prof. Dr. B ru m m er z Jen y  rozesłał na wiosnę r. b. 
około 000 listów do rozm aitych znanych  ogólnie ro ln i
ków w N iem czech, prosząc o odpow iedź na rozm aite  py
tania, odnoszące się do przyczyn w ym arznięcia ozim iny, 
oraz środków  polepszenia ich stanu. D otychczas o trzym ał 
tylko 141 spraw ozdań , pozostawiając więc do roku nastę
pnego dokładne zestaw ienie badań  w tym  kierunku, do 
czego przyczynią się i dośw iadczenia zrobione w roku bie
żącym, podaje nam  tym czasow o wyniki, dające się wy
prow adzić z ow ych nadesłanych  już odpow iedzi, k to ie

brzm ią jak  następu je:
1. O statnie przezim ow anie zboża okazało się p rze 

ważnie w adliw em  lub tylko średnio  d o b rem , zupełn ie 
dobrem  w ypadło ono ty lko w B randenburg ii, wadliwem

w całej T uryngii.
*2. W szystkie spraw ozdan ia  zgadzają się w tem , że

role ciężkie z podgleb iem  n iep rzem akalnem , oraz z po
chyłością północną i w schodnią, w płynęły  n iekorzystn ie 
na przezim ow anie zboża; g link i lżejsze, p rzepuszczalne i 
obfite w próchnicę dały w ynik lepszy, aniżeli rendziny  
i iły ; położenie rów ne było korzystniejsze od pagórkow a
tego lub falowatego.

3. P rzyoran ie  nawozu zielonego lub stajennego przed 
sam ą sie jbą okazało się bardzo często uiekorzystnem  dla 
przezim ow ania zboża; w cześniejsze zasilenie ziemi było 
w  tym  w zględzie pożyteczniejsze.

4. Z p rzed  plonów  okazały się najkorzystn iejszem i 
rośliny  liściaste, bardzo dobrze oddziaływ ał ugor, i to n a 
w et przy  zasiew ach nieco spóźnionych.

5. N a gruncie suchym , upraw ionym  starannie, zo
ranym  pod siew dosyć głęboko i dostatecznie odleżałym , 
przezim ow ało zboże lepiej, aniżeli na roli zoranej w s ta 
nie zanadto w ilgotnym  i nieodleżałej przed  siejbą, t. j. 
obsianej w krótce po ostatniej orce. Odnosi się to przede- 
w szystkiem  do żyta. P rzykrycie nasienia w czasie sło tnym  
okazało się szkodliw em  na ziem iach cięższych, szczególnie 
dla żyta, k tóre w ym aga pow ierzchni dobrze skruszonej; 
przy  pszenicy  pożyteczniejszem  było pozostaw ienie g ru - 
dek, zatem  m niej m iałkie zbronow anie zasiewu.

6. N asienie w ybornej jakości dało wszędzie w ytrzy
m alsze rośliny. N asienie przeszłoroczne, zapew ne w skutek 
zebran ia jego w w arunkach  niekorzystnych, okazało się 
m niej odporne na w pływ y zimy.

7. Co do czasu zasiewu, najpom yślniej przezim ow ały 
zasiew y w czesne, średn i siew ucierp iał p raw ie wszędzie, 
n atom iast bardzo późny (szczególnie pszenicy sianej pod 
g ru d ę) w yszedł pom yślnie z ziinowli.

8. Ś rednio-głębokie przykrycie nasienia okazało się 
sku tecznem  na g ru n tach  lekkich, p ły tk ie zaś na ziem iach 
ciężkich, szczególnie przy zasiew ach późnych. Siew izę- 
dowy okazał się skuteczniejszym  od rzutow ego.

9. P od w zględem  odm ian zboża, zw ykłe krajow e 
w ytrzym ały zimę najlepiej. Po n ich  o jako najw ytrw al- 
szych w spom inają spraw ozdania o pszenicach: D yw iden
dzie, N ords trand , kasselskiej i śląskiej. O przezim ow aniu 
pszenicy S quare-head  nadeszły w iadom ości niepom yślne, 
w yjąwszy Szlezw igu i H olsztynu, oraz nadelb iańsk ich  do
lin w H annow erze. W  każdym  je d n ak  razie przezim ow ała 
ona lepiej od innych  odm ian angielskich, szczególnie je 
żeli uży tem  było nasienie przysw ojone już w N iem czech.

Co się tyczy żyta, to najw iększe pochw ały  oddano 
odm ianie zw anej św iętojańskiem , a  tylko wyjątkowo p ro 
boszczowskiem u. Jako  dobrze zim ujące przedstaw iono także, 
żyto szw edzkie śnieżne, m agdebursk ie olbrzym ie, P irn a e r  
i h iszpańskie dw ukrzycow e. P rzeciw nie, żyto zelandskie, 
proboszczow skie i szam pańskie przezim ow ało źle, a od
m iana olbrzym ia E h re n ste n za  zginęła praw ie zupełnie.

10. Jako  środki zapobiegające z łem u przezim ow aniu 

polecono:
a )  U p raw ę roli w stan ie  o ile m ożności suchym .
b) N ależyte dłuższe od leżenie się roli p rzed  siejbą, a 

w razie przeciw nym  użycie w alca i silnego b iono- 

wania.
c) P rzyw alcow anie po trzebnem  okazało się rów nież przy 

św ieżem  przyoraniu  nawozu sta jennego  lub  zielonego.
d)  O ile m ożności w czesny siew  i up raw a rzędowa,
e) P ły tk ie  p rzykrycie p rzy  zasiewie późnym .
f )  Pozostaw ienie g rudek  przy  zasiewie pszenicy.
g) O dpow iedni w ybór odm iany zboża i dobrano ziarno 

do siejby.
h) D renow anie i dostateczne przew odnie czyli p rzeryw ki 

do odpływ u wody.

Spraw ozdanie o uprawie murszów w Parczew ie  
w  powiecie  O stro w sk im .:!:)

K om isya T ow arzystw a rolniczego O dolanow sko-Ple- 
szowskiego, złożona z p rezesa , sek re tarza  i referenta, zw ie
dziła dn ia 12 sie rpn ia b. r. up raw ę na m urszach w P a r 
czewie u JW . pana hr. Szem beka, p rzeprow adzoną w e

d ług  system u R im pau’a.
N a obszarze 400  m órg  m agd. w dw óch oddziałach, 

tam  gdzie przez wieki nie było żadnej wegetacyi, p iócz 
m chu, m iejscam i kw aśnego traw ska lub n ieużytecznych  
krzaków , dołów , trzęsaw isk  i oparów  —  dziś p rzedstaw iają 
się urodzajne łany  pszenicy w różnych  odm ianach, żyta, 
jęczm ienia, bobiku, grochu, rzepaku, prosa, buraków  cu
krow ych i pastew nych , ziem niaków, m archw i i różnych 
traw  szlachetnych . K ażdy g a tu n ek  z pow yższych zbóż 
i okopowizn odznacza się i im ponuje bu jnym  w zrostem , 
siłą w egetacyi i pełnym  k łosem  o doborow em  ziarn ie. 
U w zględnić w ypada rok bieżący n iekorzystny d la m ur-

*) Z „Ziemianina11.
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szów wogóle, w skutek  nadm iaru  deszczu i stosunków  kli
m atycznych, rów nież w obec świeżo założonych parceli 
w Parczew ie, gdzie w początkach nie wszystkie zasiewy 
dały  się odrazu system atycznie i no rm aln ie przeprow adzić.

Zadziw iającem  jest, że w tak prędk im  czasie, bo 
n iespe łna  w dw óch latach, ukończono bardzo sta rann ie  i 
dokładnie pow yższą p rzestrzeń  i oddano do natychm ia
stow ego użytku. W łaściciel P arczew a raz powziąwszy za
m iar, z gó ry  w szybkiem  i energ icznem  w ykonaniu s łu 
sznie dopatrzy ł się korzyści i dobrze na tern w yszedł. 
N ależy  się niem niej spraw iedliw ość przedsiębiorcy, który 
na czas punk tua ln ie  i bez błędu, cały na m apie zniw elo
w any p lan  z pap ieru  przeniósł na m ursze i takow e ku 
zadow oleniu w łaściciela kw itnącem i uczynił. Koszta były 
w praw dzie znaczne, m oże zawysokie. gdyż w yniosły 160 
m. na m ordze m agd. U w ażać to je d n ak  m ożna za kap i
ta ł dobrze ulokowany, zważywszy, że wysoce się ren tu je, 
popraw ia gospodarstw o, zwiększa p lon  i dochód całego 
m ajątku, w reszcie w kilku latach (jak  to już  ścisłym  ra 
chunkiem  stara liśm y się wykazać), całkiem  nakładcy się 
zw raca. Co do bogactw a i zasobu m urszów  parczew skich  
pod  w zględem  azotu, w apna, części m ineralnych , a na
w et kw asu fosforowego (2 -15% ), k tóry  zresztą rzadko 
w m urszach  się znajduje, analiza nie pozostawia nic do 
życzenia i zapew nia na długie lata n iew yczerpalność tych 
pożyw nych pierw iastków , tak, że zasilanie m urszów  p a r
czew skich bądź tom aszów ką, bądź superfosfatem  w m n ie j
szej ilości je s t po trzebne, aniżeli kainitem , którego to n a 
wozu w łaściciel nie szczędzi i pod niektóre produkta, jak 
np. burak i, posuw a daw kę kainitu  aż do 16 cetnarów  na 
m orgę! W  ogóle sz tucznych nawozów konsum ują m ursze 
parczew skie 8 — 10 w agonów  rocznie.

P rzypatrzyw szy  się bliżej tem u przedsiębiorstw u, 
z p rzyjem nością zaznaczyć m usim y jego rozwój, porządek, 
ła d  i s ta ranność w  utrzym aniu  rowów  osuszających, k tó
rych  długość, naw iasem  pow iedziawszy, wynosi pięć mil, 
oraz dokładność w upraw ie, zasiewie, w oczyszczeniu 
z chw ilow ych chw astów  i tego w szystkiego, co przyszłość 
zakładom  m urszow ym  bez kw estyi zapew nia. Ja k  zaś do
bry  p rzykład  błogo oddziaływ a na postęp i podniesienie 
rolnictw a, najlepszy dow ód, że w łościanie okoliczni, z n a 
tu ry  i zasady nieskorzy do nakładów , a nieufni wszelkim  
nowmściom przeczuli zysk instynktem , jednog łośn ie  i zgo
dnie zawiązali się w  tow arzystw o i około 400  m órg  na 
swój koszt oddali tem u sam em u technikow i, który im  też 
z całą sum iennością prace wykonuje i do użytku jeszcze 
przed zim ą odda. U znanie i w dzięczność publiczna należy 
się tutaj h r. Szem bekow i, k tó ry  bezinteresow nie udzielił 
chłopom  swej kopalni w yborow ego piasku na po trzeb n e  
naw iezienie ich murszów.

Jak iś  niezw ykły ruch, now e życie, rześka p raca  i 
ożywcza nadzieja lepszej doli dla rolników  panuje w oko
licy P arczew a. O sam ej genezie i skutkach szczęśliwego 
pom ysłu  E im pau  a, jak  się te prace w ykonyw ają, jak  
z m urszam i obchodzić się trzeba i jak rachunek  się p rzed 
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staw ia, było już specyalne spraw ozdanie przez niżej pod
pisanego złożone na zebraniu ro ln iezem  w P leszew ie , 
dnia 8 lutego 1890  r.

W  końcu w yrażam y podziękow anie szanow nem u go
spodarzow i za gotow ość i uprzejm e przyjęcie Kom isyi, 
oraz za udzielenie po trzebnych  inform acyj, a  ludzi dobrej 
woli, którzy śledzą postęp w iedzy, ro ln ic tw a i pracy na 
w spólnem  polu działania, żegnam y słow am i zachęty :

Jeśliś cierpiał, walczył, wierzył,
Orał w ziemi, rąbał w drzewie —
Przebrnął morze, świat przemierzył,
Zobacz jeszcze marsz w Parczewie!

R adziw iłłów , dnia 14 w rześnia 1891.
St. Rembowski.

i B B S  ----

Nowa odmiana inkarnatki, 
zwana „rusticum1.

Od kilku la t zaczęła się pojawiać w n iektórych f ra n 
cuskich h an d lach  nasion w iadom ość o nowej odm ianie 
inkarnatk i pod nazw ą „ ru s tiq u e“ (Trefle incarnat, vigou- 
reux et ru stique), k tóra wreszcie ukazała się i w katalo
gach niem ieckich jako „rusticum *.

P róby  z tą  rośliną przeprow adzono w wielu już  m iej
scowościach, a w iadom ość o ich w ynikach podaną już 
została w n iek tó rych  p ism ach  rolniczych.

M iędzy innym i p. A rn d t z O berw artha zamieszcza 
nieco obszerniejsze spraw ozdanie w tym  przedm iocie w n. 
76 „Deut. landw . P re s s e “, które w streszczeniu  p rz y 
taczam y.

Zbyt p rzesadzone w ychw alania tej odm iany nie w zbu
dzały wt spraw ozdaw cy w ielkiej ufności i był początkow o 
przekonany, iż okaże się ona zw ykłą inkarna tką; tym cza
sem  kilkoletnie w łasne dośw iadczenie przekonało  go, iż
tak nie je s t, a lubo nie m ożna nazw ać jej zupełn ie  od 
rębna  odm ianą, m a jednak  pew ne odm ienne cechy i zalety.

W  roku bieżącym  przeprow adził p. A rn d t próbę 
w ten  sposób, iż zasiał w szystkie więcej już znane od 
m iany inkarnatki jedne przy  drug ich , a m ianow icie: 1. 
rusticum , 2. zw ykłą, używ aną ogólnie in k a rn a tk ę , 3. pó 
źno kw itnącą, 4. białą. W ysiew  wszystkich tych odm ian 
nastąp ił 28 maja.

Okazało się następnie, iż odm iana „rusticum * za
kw itła najwcześniej, a m ianow icie o 1 0 — 14 dni przed 
odm ianą n. 2, o 12— 16 dni p rzed  n. 3, a o 2 0 — 24 
dni p rzed  n. 4 ; odróżniała się rów nież gęstszem i liśćmi, 
a naw et nieco bujniejszym  w zrostem  od n r. 2 i 3, ró 
w nając się w tym  w zględzie num erow i 4.

Zalety te nie są m ałej wagi, gdy  chodzi o w czesne
otrzym anie obfitej paszy zielonej, a owa różnica w  czasie 
zakw itania ty ch  czterech odm ian daje cenną  korzyść, iż 
przy jednoczesnem  ich zasianiu m ożna mieć przez dłuż
szy czas m łodą św ieżą paszę.
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Odmiana „rusticum “ wydaje z 1 morga saskiego 
(= r 9 56 ha.) 310— 340 cet. cłowych paszy zielonej, którą 
zjada chętnie bydło, dając przy niej obfite i dobre mleko, 
bez owego słabego wprawdzie zapachu, jaki pojawia się 
przy skarmianiu innych odmian inkarnatki.

Również i konie zjadają chętnie tę inkarnatkę, cho
ciaż należy zachować przy skarmianiu jej pewną ostro
żność, gdyż zadawana w większej ilości wywołuje czasami 
zbyt silne rozwolnienie. W  każdym razie nie należy opó
źniać się zbytecznie z jej koszeniem, gdyż staje się po
tem twardą i drzewiastą.

Jako pognój zielony jest inkarnatka mniej do pole
cenia, gdyż krzewi się słabo i dozwala bujać chwastom. 
Może więc służyć do tego użytku tylko w razie potrzeby 
szybkiego uzyskania tego nawozu. Z koniczyną czerwoną 
zgadza się dobrze, to jest, nie przeszkadza następnej jej 
wegetacyi.

I)o obsiania jednego morga saskiego (0 5 6  ha.) po
trzeba 30 kg. nasienia czystego, wolnego od strąków. Za
siew następuje przy płytkiem przyoraniu roli w ciągu ca
łej wiosny aż do końca czerwca; w czasie posuchy dobrze 
jest przywalcowae go, chociaż nasiona inkarnatki schodzą 
bardzo szybko. Korzystna uprawa tej jednorocznej i je- 
dnokośnej rośliny zależy w ogóle więcej od klimatu ani
żeli od g leby ; na ziemiach ciężkich rośnie także bardzo 
dobrze, a z powodu szybkiego rozwoju nadaje się szcze
gólnie do obsiewania miejsc próżnych, które z jakiego- 
bądź powodu powstały w polu. Nawóz kainitowy i fosfa- 
towy jest dla inkarnatki bardzo przydatnym . Zimę znosi 
ona tylko w klimacie bardzo łagodnym.

Zdaje się zatem, iż upraw a inkarnatki, szczególnie 
zaś odmiany „rusticum" znajdzie u nas coraz większe 
upowszechnienie, obecnie stoi tem u na przeszkodzie zbyt 
jeszcze wysoka cena nasienia, która wynosi 45— 50 ma
rek za 50 kg., gdy nasienie innych odmian inkarnatki 
kosztuje tylko 20 — 25 marek.

 ---------

ROZMAITOŚCI.
Sposób  tan iego  i szybkiego  naprawiania  zatkanych  

d ren ów  podaje „Landw. Thierzucht" jak następuje: Sto
sownie do wybitnie występującej nadmiernej wilgoci lub 
zabagnienia, które zwykle sposlrzedz się daje w miejscu 
popsutych rur, należy o 20 do 40 kroków poniżej tego 
miejsca i w kierunku spadu drenów wybrać dół około 
1 y2 m. głęboki, w pośród którego w wysokości 1 m etra 
powinien zostawiony być stopień dla wygodnego oparcia 
się w ciągu roboty. Odkrywszy następnie trzy rurki dre
nowe, oczyszcza się wokoło nich ziemię z kamyków i szutru, 
jedne z nich wyjmuje, a w drugą poniżej wkłada się mio
tła dla niedopuszczenia do niej mułu i kamyków. Do ja- 
kiegobądź starego na cal grubego drutu umocowuje się 
6 —8 cm. długi, ostro zakończony ołowiany kręglak, ma

jący podstawę na 3 cm. szeroką. Drutem tym porusza, a 
raczej kręci 2 ludzi, z których jeden stoi w górze u po
czątku drutu, drugi zaś obok rury drenarskiej, bacząc pil
nie, by szedł w jednym  kierunku i nie odkręcił się. Krę
glak ołowiany przebija wszystkie nieczystości i trawy za
pychające dren, a podstawa jego chwyta i wydobywa ze
wnątrz przy szybkiem pociągnięciu druta. Jeźli rura od 
dawna zabita lub zarośnięta nie łatwo daje się przebić, 
natenczas przez przyłożenie ucha do ziemi lub odm ierze
nie druta można prędko przekonać się, w którem miejscu 
znajduje się zadora i odkopawszy je, oszczędza się koszto
wnego odkopywania całego rzędu. D rut taki pomimo gię
tkości swej może być prowadzony z równą siłą przez d łu
gość 40— 50 kroków. Słabe druty można wzmocnić przez 
łączenie kilku razem, ołowianka zaś może być zastąpioną 
kawałkiem rury odpowieduiej grubości, któremn stożko
waty kształt nadaje się za pomocą młotka.

Przyrząd do usuw ania  prochu przy młocarni. Dla 
usunięcia niedogodności dla robotników z powodu zbytniej 
ilości prochu wywiązującego się przy młóceniu zboża ma
szyną, postanowił p. Jan  Rychły z Iglau, wynaleźć środek 
pozbycia się go w sposób odmienny i skuteczniejszy od 
dotychczasowego. Po długich usiłowaniach udało się w koń
cu wymyśleń przyrząd, który wywiązuje się bardzo łatwo 
z tego zadania i który przy pierwszej nader pomyślnej 
próbie ochrzczony został nazwą „oddalacza prochu11. Składa 
on się przeważnie z 4 części, a mianowicie: zbiornika 
prochu, rury odprowadzającej, daszka ochronnego i wia
traku, wykonanych z blachy żelaznej, pociągniętej farbą 
olejną. Dla przytwierdzenia przyrządu tego do młocarni 
potrzeba naprzód zdjąć z niej przykrywę a natomiast usta
wić zbiornik, który powinien być przymocowany do dre
wnianych boków młocarni kilku drewnianemi śróbami. 
Jeźli boki maszyny są żelazne, natenczas te same śróby, 
które przytrzymywały przykrycie jej, służyć mogą do przy
twierdzenia zbiornika. Roki jego wystają z przodu nad 
stołem młocarni, ażeby tym sposobem usunąć i te prochy, 
które powstają przy podawaniu i przygotowywaniu zboża 
do maszyny. Na zbieraczu prochu ustawiona jest rura 
złożona ze szczelnie przylegających do siebie części i wy
prowadzona na m etr wyżej ponad dach młocarni. Ostatnia 
blacha tej rury pokryta jest daszkiem osłaniającym przed 
wiatrem zewnętrznym. Wysokość tego przyrządu stosuje 
się do wysokości stodoły, co można liczyć zwykle około 
5 metrów, najniższa część rury ma 32 cm., najwyższa zaś 
18 cm. średnicy; obie ściany boczne mają 44 cm. długo
ści, przednia wystająca część 54 cm., a tylna zwrócona 
do bębna 47 cm. szerokości. Miarodawcżą jest właściwie 
ta ostatnia i zastosowana być musi do szerokości bębna. 
W iatrak, umieszczony nieco wyżej w ylotu 'rury , poruszany 
jest wskutek powstałego przeciągu tak silnie, że nagro
madzone prochy porwane wirem wiatrowym wylatują sil
nym pędem, a lżejsze ziarna, które czasem wraz z niemi 
dostają się w górę, odskakują od kółka wiatraku i spadają 
napowrót. Mamy zatem do czynienia z rodzajem małego
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kom ina, k tóry  sp e łn ia  w ybornie swoje zadanie przy  m ło- 
carni, nie będąc wcale od niej zależnym  i nie w yw ierając 
na nią żadnego w pływ u. P rzy rząd  ten  tak dokładnie wcią
ga w  siebie p roch  pow stający przy  m łocce, że robotnicy 
całkiem  są w olni od niego i nie daje się bynajm niej spo 
strzedz w stodole. Oprócz korzyści zdrow otnych, przyrząd 
ten  oczyszcza zarazem  słom ę, k tóra nabiera przez to w ię
kszej ceny, oraz i zboże tak  dokładnie, że praw ie nie po 
trzeba go już więcej m łynkow ać, a te dwie zalety czynią 
ów przyrząd  nieocenionym . W okolicy Ig lau , sporządzono 
już w iele takich m łynków , które użyte były  już  w r. 1890 
z w ielkiem  zadow oleniem  sw ych w łaścicieli. Z powodu 
trudności tran sp o rtu  byłoby bardzo do życzenia, ażeby 
w szystkie części tego przyrządu daw ały  się pom ieścić je 
dna w drugiej tak, iżby jak najm niej zabierały  m iejsca.

Dodać jeszcze w ypada, że p. R ichly  nie żądał p a
ten tu  dla swego w ynalazku i że jako roln ik  nie ciągnie 
z niego zysku, gotów  je s t zatem  udzielić w szelkich  obja
śn ień  (przy załączeniu w liście m arki zw rotnej) i na żą
danie, zająć się zam ów ieniem  go w odpow iedniem  miejscu.

Naprawa chodników nieprzem akalnych. C hodniki 
ogrodow e i spacerow e, posypyw ane zw ykle p iaskiem  żw i
rowym , u legają p rędk iem u zniszczeniu, stają się n ierów ne 
i w siąkają w siebie zbyt wiele w ody d eszczow ej; oprócz 
tego, u trzym anie ich dosyć je s t kosztow ne, szczególnie 
tam , gdzie m ało będąc uczęszczane obficie zarastają traw ą. 
D aleko korzystn iejsze, a nie wiele droższe urządzenie c h o 
dników  suchych, poleca „L andw irtschaft und  In d u s tr ie "  
za pom ocą pew nego rodzaju betonu. Z ebraw szy z chodnika 
całą w arstw ę daw niejszego żw iru, p rzepuszcza się go przez 
rafę dla usunięcia zeń ziemi, korzeni roślinnych  itp., do
dając do niego na 6 części żw iru, 3 części grubo z iarn i
stego piasku i 1 część p o r tla n d  cem entu , jeśli je s t p rze
dniego gatunku , w razie przeciw nym  trochę więcej. W y
m ieszaw szy wszystko to z wodą na gęstą  masę, w ylew a 
się ją  za pom ocą szufli na chodnik  do wysokości 6 cm ., 
w ygładza i trochę przytłacza. D roga w ten  sposób wyce- 
m entow aua pow iną być zostaw iona w spokoju, dopóki ca ł
kiem  nie stw ardnieje , co dopiero po upływ ie 2 lub 3 dni 
nastąpić może, a gdy  je s t s ta ran n ie  zrobiona, to trzym a 
się czysto i sucho bez żadnej dalszej około niej pracy.

S zkod liw ość  kanianki dla zw ier zą t  dom ow ych. Z a
kład rolniczy w S. M ichele o trzym ał niedaw no, od „S to
w arzyszenia spożywczo rolniczego" w A rco, p róbę koni
czyny czerw onej z tem  nadm ienieniem , że bydło je ść  jej 
nie chce, a spożywszy, naw et w m ałej ilości, traci chęć 
do jadła, p rzesta je  przeżuw ać i ślini się mocno. Koniczy
na ta, poddana analizie, nie w ykazała żadnej tru jącej ro 
śliny, znajdowało się tylko w niej dużo kanianki. D la zba
dania w łasności tej paszy zadaw ano ją  krowie, k tóra ża
dnej innej karm y nie dosta ła ; krow a ta  jednak  zjadłszy 
bardzo m ałą ilość tej koniczyny, w olała żywić się suchą 
słom ą lub stać cały dzień o głodzie, aniżeli skosztować jej 
pow tórnie. To sam o działo się z d rugą krow ą, która po
w ąchaw szy tylko tę  koniczynę już je j się tknąć nie chciała,
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pom im o, że p rzed tem  przez 12 godzin nic jeść  nie do
stała. Poniew aż koniczyna ta  w yglądała bardzo dobrze i 
żadnej szkodliw ej rośliny  nie zaw ierała w sobie, trzeba 
zatem  przypuścić, że ten  zły w pływ , k tóry  na zdrow ie 
byd ła  w yw ierała , spow odow any by ł kanianką, posiadająca 
pod ług  tw ierdzenia d ra  H aubnera  tak  szkodliw e w łasno
ści, że n iety lko chorobę, ale i śm ierć bydlęcia sp row a
dzić je s t w stanie. D r. H au b n e r pisze w „G esundheits- 
pflege d er H aussaugeth iere" , że „Cuskuta europaea" sp ro 
w adza choroby śm ierte lne  u św iń i bydła, w skutek  n ie 
straw ności połączonej z kurczam i. P ow odem  tych następstw  
m a być p leśn ien ie kanianki w żołądku. De S ilw estri (w „Le 
erbe dei p ra ti e paskoli ita liane") u trzym uje , że pow o
dem  w strę tu  bydła do kanianki jest znajdująca się w niej 
rdza (U rom yces m edieaginis), k tó ra  sprow adza pow olne 
obum arcie tej rośliny  i nadaje jej w łasności tru jące. Zda
nie to potrzebuje jed n ak  spraw dzenia, a w  każdym  razie 
zaznaczyć w ypada, że p rzy  próbach  czynionych w A rco, 
nie dostrzeżono żadnej rdzy  na kaniance. N ie usuw a to 
jed n ak  konieczności zw racania uw agi n a  szkodliw ość ka- 
u ianki i zaprzestan ia karm ien ia byd ła  paszą, w której ta 
roślina pojawi się. Radzim y zatem  gospodarzom  pilne 
p rzestrzegan ie  czystości nasienia koniczyny i kupow ania 
go w tych tylko sklepach, k tóre ręczą za zdolność k ie ł
kow ania i nieznajdow ania się w n iem  kanianki. W y strz e 
gać się zatem  należy tak sklepów  jak  agentów  usuw ają
cych się z pod kontroli, gdyż tow ar pochodzący od n ich  
bywa zw ykle nieczysty i do użytku niezdatny.

Choroby czerw onej  i białej koniczyny. Zasłużony 
badacz chorób roślinnych  E. R ostrup , zauw ażył (pod ług  
doniesienia „N iedersiichs. D orfztg .") pojaw ienie się nowej 
choroby koniczyny białej i czerwonej. P rzyczyną tej cho
roby, pojawiającej się w głów ce rośliny  i pow odującej 
uschnięcie jej, je s t g rzybek nazw any przez R ostrupa „Ty- 
pliula T rifo li". N a m łodych roślinach koniczyny czernieją 
naprzód listki, a później dopiero główki, w końcu cała 
pow ierzchnia pokryw a się jakby  rodzajem  nadzw yczaj 
lekkiej siatki, tw orzącej m ałe, b runatne , ku liste grzybki, 
które znajdyw ane były  naw et w nasieniu koniczyny sp ro 
wadzonej z N orw egii, P ru s  w schodnich, M oraw ii i W ęgier. 
G rzybki te, spadając z roślin  na ziem ię, kiełkują na p rzy 
szłą w iosnę i dostają się napow rót na koniczynę. K orzeń 
koniczyny pozostaje zdrow ym , chociaż reszta  rośliny  mocno 
je s t uszkodzona. R ostrup u trzym uje, że w żadnej książce 
nie spo tkał do tąd  w zm ianki o ty m  grzybku.

Próba ręc zn ych  sep a ra to ró w , zarządzona staran iem  
niem ieckiego T ow arzystw a rolniczego, odbyła się wraz 
z prem iow aniem  w  zakładzie m leczarsk iem  w Prószkow ie 
i trw ała  od 15 w rześnia 1890 do 25 kw ietnia 1891 r. 
Zgłosiły się do w spółzaw odnictw a w tej p róbie 3 cen try fug i 
B urm eistra  i W aina z Danii, 2 separato ry  „V ictoria" z A n 
glii, 2 cicho działające doktora B rauna z B erlina, 1 nowo 
balansow a C arlshu tte  z R endsbu rga  i 1 A rnold  firm y Le- 
feld t i L endsch  w S choningen  (B runszw ig).

O dtłuszczanie m leka, podczas prób odbytych w cza-
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sie w zm iankow anym  przez dra K leina i jego  asystenta 
K iihna, trw ało  od 20 m inu t do 1 i naw et 2 godzin. P rzy  
p róbach  uw zględniane b y ły : siła, po trzebna do porusze
n ia m aszyny, ilość m leka i stopień jego  odtłuszczenia, 
dobroć wyrobów, m ożność uregulow ania stosunku śm ie ta
ny do m leka zbieranego, jak  rów nież rodzaj obsługi, ła 
tw ość czyszczenia i porządnego sm arow ania. Zw racano rówT- 
nież uw agę na trw ałość przyrządów , cenę ich i wagę, 
m iejsce, które zajm ują i hałas, k tóry  spraw iają. P ierw szą 
nagrodę jednogłośnie przyznano ręcznej cen tryfudze A r- 
noldta , z fab ryk i L efeld t’a w S chuningen . Szybkość tej 
m aszyny nie da się naw et porów nać z szybkością dotych
czasow ych tego rodzaju przyrządów , a zadziw iającą je s t 
łatw ość, z jaką jeden  człowiek w ykonyw a bez przerw y 
w ciągu 2 godzin i 5 m inu t odtłuszczenie 541 kg. m leka 
(w ieczornego i południow ego, w ystudzonego i na nowo 
ogrzanego). Z aw artość tłuszczu w m leku zb ieranem  była 
także nad e r niską, w ynosiła  bow iem  tylko 0 326%  p o m i
mo nadzw yczajnej szybkości, jakiej potrzeba było na p rze
robie w jednej godzinie 260  kg. m leka. P rz y  pow tórnej 
próbie tej m aszyuy odtłuszczano w ciągu godziny 250 kg. 
m leka do 0 232%  zaw artości tłuszczu.

Obok w spom nionej m aszyny, odznaczyła się dobrze 
średniej w ielkości cen try fuga B rauna.

Ażeby t rw a ło ść  m aterya łu  drewnianego zabezpie
czyć na długie lata, radzi „Zeitseh. des Ver. nass. Land. 
u. F o rs tw .“ drzew o suche osm alać w ogniu, a m okre na
puszczać w itriolem  miedzi. P ierw sza czynność odbyw a się 
następującym  sposobem : m ając słupy jodłow e (bo zwykle 
w ybiera się na ten  ten  cel jed lina  z pow odu gładkości i 
tańszej ceny) zupełnie suche, należy po obrobieniu osm a
lić je  wyżej, aniżeli w kopane będą w ziemię. Koniec opa
lony naciera się gorącym  sm ołow cem  w ęgla kam iennego 
i w tyka się w kupę piasku, w skutek czego drzew o pokryw a 
się tw ard ą  skorupą, opierającą się w ytrw ale w pływ om  wil
goci. Słupy świeże i p e łne  soku pow inny być zabezpie
czone w sposób nieco odm ienny, gdyż w przeciw nym  razie 
jeszcze prędzej niszczeją, zaczynając pruchu ieć i gn ić od 
środka. N ajkorzystniej jest, gdy się je  napuści w itrio lem  
miedzi. Zdjąwszy z nich korę i obrobiw szy kończasto, s ta 
wia się je  w roztw ór w itriolu m iedzi na tak  d ługo, dopó
ki kom órki drzew ne, zaw ierające jeszcze świeże soki, nie 
zabarw ią się kolorem  zielonym  przynajm niej do połow y 
słupa. Z darza się często, że słupy  w ten  sposób p rzyspo
sobione p rze trw ają 12 la t zdrow o w ziemi. Roztwór, za
bezpieczający od gnicia sporządza się w sposób następu
jący : W ziąwszy naczynie drew niane (najlepiej półbeczek 
z petro leum ) rozpuszcza się w n im  w stosunku 2 do 100 
części w itriol m iedzi w wodzie. D la prędszego i silniejszego 
wsiąkania, pozostaw ia się słupy  działaniu słońca, przez co 
świeże icli soki w ysychają nadzwyczaj prędko. Im  p rędzej 
to się dzieje tem  szybcej w ciska się w itryol w drzewo, a 
po 5— 8 dn iach  słupy są gotow e i m ogą n atychm iast być 
użyte.

   *

O G ŁO SZENIA.

P o s z u k u j e  s i ę  d o  n a b y c i a

1 buhajka pół k rw i, i  1 buhajka  
pełnej k rw i rasy  Sim m entlial, oba

co najmniej w wieku i-go roku.

Do sprzedania 2 0 0 0  Ctll. llltl*. kar
tofli : A ndersohnów . (1-3)

W R Ó B L O W I C E  p .  Z A K L IC Z Y N .

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń krajowej niższej szkoły rolniczej 
w D ublanach z postępem  bardzo dobrym , kaw aler w w ieku 
31 lat. z ch lubnem i św iadectw am i odbytej praktyki, po
szukuje m iejsca zaraz, najchętniej pod osobistym  k ierun

kiem  w łaściciela. (2-3)

Ł askaw e zgłoszenia pod a d re s e m : P isa rz  e k o n o 
m ic z n y , poste restan te  Z a rzecze  (pod  Jarosław iem ).

1 5 1  [m o ra l [B al5 1  [m o ra l IB IM a [a 1 lm B ra lE I5 ^ [^ 'rp 1 |g J B l5 1 [5 1 |c ro n g |[g J5 rg ||q i3 Jg l[ ij ll§ llS l

Z wielkiego zamówienia
pozostało jeszcze 300 sztuk wyborowych tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
D erki te  są do nabycia obecnie za połow ę ceny, gdyż 
dosfaw ę ich w strzym ano. M ają one 175 cm . d ługości i 
130  cm. szerokości i zdobne są kolorow em i pasam i,

grube jak deska, ciepłe  jak futro.
D opóki  zapas s ta rczy  sprzedajemy

X sz tu k ę  za  1  z łr . O S  ct. 
p o d w . 1 p a r ę  za  3 złr . 30 ct.

N a d to  m a m y  n a  s k ła d z i e  4 0 0  w y b o r o w y c h

Prześcieradeł lnianych do łóżek
p o  c e n ie  1 z łr .

2 m etry  długości, 145 cm. szerokości. P rześc ie rad ła  
te  kosztow ały do n iedaw na po 2 złr. 50 ct. 

K ażdy obstalunek załatw ia się bezw łocznie odw ro tną 
poczta albo za nadesłan iem  p ieniędzy za pobran iem . 
T ow ar niepodobający się p rzy jm uje się nap o w ró t ze 

zw rotem  pieniędzy. (3-10)

Depot ttnd Decken-Magazin Nr. 57.
F E K E T E  „Zur ungar. Krone".

Wien. V., Riidigergasse, vis-a-vis des k. k. Postam tes.
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Potrzebny jest zaraz lub od 1 stycz. 1892 |

pomocnik gospodarczy
kawaler z dobremi świadectwami do Ło

sosiny dolnej o. p. Tęgoborze.
Utrzymanie i pensya 150 złr. rocznie.

Rządca gospodarczy
żonaty, posiadający dobre rekom endacje; 
znający się na hodowli inwentarza, który 
przebywał przez lat kilka w znanych nie
mieckich gospodarstwach; poszukuje posady 

od Nowego Roku, lub zaraz.

Zgłoszenia przyjmuje Adiufuistra- 
cya „Tygodnika rolniczego.44 4 -5

„SILESIA"
S to w a r z y sz e n ie  fab ryk  produktów chemicznych

z siedzibą w e  Wrocławiu
dostarcza Szan. Gosp. po najniższych, jak można, cenach 

WSZELKICH NAWOZÓW HANDLOWYCH 
z poręczeniem zapowiedzianego cennikami od se tk o w eg o  

stosunku składników tychże .

Z produktami naszemi używającemi od lat przeszło 
18-tu zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W. Ks. 
Poznańskiem i nadgranicznych powiatach Królestwa Pol
skiego, poddajemy się kontroli Stacyi doświadczalnej w Czer
nichowie, oraz uznajemy za ważne rozbiory Stacyi doświad
czalnej w Dublanach i takiejże c. k. Towarzystwa rolni
czego dolno-austryackiego w Wiedniu.

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie Gali- 
cyi powierzamy p. HENRYKOWI LEWIECKIEMU, se
kretarzowi c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D y re k cy a . 
Zamówienia adresować proszę do Składu nasion  

w  Krakowie przy ulicy  S ław k o w sk ie j  L. 10. Cennik na 
żądanie.

(4-5) H enryk Lewiecki.
-----------iG-asssSBś---------

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 13/10

Tarnów
z dnia 9/10

Rzeszów
z dnia 7/10

Lwów
z dnia 9/10

Wiedeń
z dnia 9 ,10

od do przecię
tnie od do przecię

tnie od do przecię
tnie od do przecię

tnie od do przecię
tnie

Pszenica . . . . 1015 11-70 11-30 10-50 U  — 10-20 10-70 10-30 1040 _•_
Z y to ........................... 9 30 10 32 — •--- -- *--- —•— 10-50 9-50 10*— — • — 8-50 9-25 — •-- 9-90 10-20 — • _
Jęczmień . . . . 7-25 8‘— — •--- -- • . —•— 7-50 7-50 8*— ---• — 6-50 7-20 -- *--- 6 75 9-25
O w i e s ...................... 7-— 7-50 650 7-25 7-50 -- • — 7-— 7 30 — ‘ - 625 6-35 —•—
G r o c h ...................... 10-— 12-— ---*--- --*--- —•— 9 40 -- •-- —’— 7-60 6-— 8-50 ---*— 8-50 12-— —•—
F a s o l a ...................... 9 - - 12-— — • — -- •-- —• — — *-- --•--- —•— - -- -- •--- — - •-- —• — --'--- —•— —-—
B o b i k ...................... ---•_ _*--- — • — --*-- —•— 6-35 ---•--- —• — 5-80 --•---
W y k a ...................... ---'_ _*--- ---•--- -- •-- —•— —•— ---•-- —• _ 5-60 5*— 5-20 ---*— i — 7-25
T a ta rk a ...................... 9 - - 10-50 — * — --*-- —•— 7-50 --*-- _•_ ....-— —•— 8 - - 9-25
P r o s o ...................... 6-— 7-50 — • — -- ‘--- —•— 5'50 ---*--- —•— --*--- —■— 7-20 8-— —•—
J a g ł y ...................... 14 — 16-— — •-- --•--- — •— —■— -- •--- 11-50 15 50 —•—
Kukurudza . . . . -- _•--- — •--- --•--- —•— 7-40 ---•-- —•— --•--- 6 25 675 —•— 6 65 6-80
Rzepak ...................... ---•--- --*--- — • — -- •--- —•— 13-50 --•--- — •— -- •--- 12*75 13-75 —•— 15-75 16-25 _■— |
C h m ie l ...................... -- •--- ---• — ---'-- —•— _•— 5 0 - - 55*— za56kg. 4 0 .- 5 0 '- za56kg. 45 — 6 0 - - w Zatecu
Koniczyna n. czerw. . --* — _ • -- —* — --- —*— 50 — 4 0 - - 42*— ---•--- 40-— 50'— — •— 55-— 60 — —■ —
Konicz. nas. biała . -- •--- — *-- -- • — --*-- —•— ---•--- — •— —•— —-— 6 5 - - 7 5 '- -- •---
Konicz. nas. szwedzka — *-- —*_ ---•__ -- *--- —*— --’--- — • — —•— —•— —•— —■— --*---
Siano z łą k . . . . 2-20 2-60 — •-- --•--- —*— 210 —•— —*— — •_ —•— —•— _ •  — —•— —"— --*---
Siano z koniczyny . 2-50 2-80 —• — — -- —*— 2-50 —•— —•— -- •_ —•— —•— 2-50 450 — *---
S ł o m a ...................... 1-80 2 - - —• — --*--- —•— 2-20 —•— —•— — • — —•— —"— ~ *---
Kartofle hektolitr 2-80 3 - -------•__ ------•____ — •— 3-20 —  •— —•— —  *------- —  •— — •— — •— 1-60 2-— —'---
Okowita 80—95° 7 8 - - 80- n 1 litr - •8 5 —•— —•— — • — —•— —•— —•— —■— —"—

„ kont. . . . _•_ -- *--- --*--- — •— —•— —•--- 19*— 1925 — •— 2075 21-— -*---
M a s ł o ...................... - • 9 0 1 - — • — -------* - — ’ — — •70 —  •— — -- *---

O dpow ie l/a iln  v uu.>i i w yd aw ca A lfons L ippom an. W drukarni Związkowej w K rakow ie, pod zarządem A. Szyjew skiego


